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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przed
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I złr. 35 „ 
półrocznie 2 ,, 70 „ 
rocznie 5 ..40 „

lata
w miejscu : 

miesięcznie 40 et. 
kwartalnie 1 zlr. 20 „ 
półrocznie 2 „ 40 „ 
rocznie 4 „ 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro­

bnym drukiem.
Przedpłatę miejscową zamiejsco 

wą i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu, 
na dole

ltękopisma nie zwracają się.

Rok 188G.

czasopismo spółeczno-eko nomie z ne.
życzką i wynaleść źródła do spłacania jej Umo­
rzenie długów z kapitału żelaznego, czyli z ma­
jątku ruchomego gminy, byłoby środkiem nie­
właściwym i przeciwnym ustawie. Długi bowiem 
powstały z niedoboru corocznego, o którym 
dzięki brakowi budżetu chyba tylko wtajemni­
czeni mogli wiedzieć, niedobór zaś budżetu w 
myśl ustawy nadzwyczajnemi daninami należy 
pokrywać. Używanie w tym celu majątku gmi­
ny, jest niezgodnem z duchem ustawy. Otóż 
zaciągając pożyczkę na pokrycie długu, nie by­
libyśmy w stanie umarzać jej z dochodów miej­
skich, gdybyśmy tylko tychże używać chcieli. 
Tam bowiem gdzie te dochody nie wystarczały 
przez kilka lat do pokrycia wydatków, w naj­
lepszym razie, to jest przy bardzo ostróżnem 
gospodarstwie zaledwie spodziewać się można 
bardzo małej nadwyżki. Ta nadwyżka nie bę­
dzie dostateczną do opłacenia nawet połowy 
odsetków pożyczki, a cóż dopiero do spłacenia 
samego kapitału. —

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 
wyliczono, iż gdyby rozpisano dodatek gmin­
ny w wysokości dwadzieścia procent od po­
datku, wpłynie ztąd do kasy gminnej rocznie 
zaledwie dziesięć tysięcy złotych. Obecnie szan­
se spłacenia pożyczki, znacznie się polepszyły. 
Rozpisana licytacya na dzierżawę propinacyi 
wypadła dobrze, miasto dostaje o 11000 złr. 
rocznie więcej niż miało dotąd, a to dzięki te­
mu, iż załoga wojska ostatniemi czasy bardzo 
została podwyższoną.

Dodawszy tę sumę do tej, jakaby z roz­
pisania dodatku wpłynęła, będzie gmina w mo­
żności w ciągu kilku lat spłacić swe długi i 
przyjść do równowagi. Rozumie się samo przez 
się, iż przez te kilka lat musi być w każdym 
kierunku jak największa oszczędność zachowana, 
iż nie powinno się rządzić dotychczasowym 
trybem — bez budżetu, iż ci, których zaufanie 
wyborców powołało do współudziału w zarzą­
dzie miastem, nie powinni lekceważyć obowiąz­
ków swych, jak to dotychczas się praktykuje.

Zwolennicy partyi magistratualnej zarzucą 
nam może, iż zbyt czarno wszystko widzimy, 
iż nie tylko Przemyśl, lecz i inne miasta mają 
niedobory i długi. Kraków nawet zaciągnął 
wielką pożyczkę loteryjną nie mając przedtem 
długów. Prawda, Stanisławów i Kraków podnio­
sły się ogromnie rozporządzając pieniądzmi po- 
życzkowemi, lecz tam były dochody, z których 
można było zaciągnięty dług spłacać nie naru­
szając, lecz przeciwnie powiększając majątek 
gminy, a pożyczka • była tylko środkiem, do 
chwilowego skapitalizowania dochodów. U nas 
tak być nie może, bo nie mamy dochodów od­
powiednich, a dług powstaje z niedoborów co­
rocznych. Od kilku tych lat, w ciągu których 
długi rosły, nie podniosło się miasto nic zgoła, 
bo przecież postawienie jednej lub drugiej ka­
mienicy miejskiej, nie jest takiem podniesie- 

. niem — prywatnych domów zaś nie można brać 
w rachubę.

Świetny więc obrachunek przeszłości, zło­
żył nam nasz Ahasverus, a my możemy sobie tylko 
życzyć, by raz już zakończył się ten niebywały 
i jedyny w całem państwie stosunek, gdyż ina­
czej zaczniemy seryo tęsknić za absolutnym

Niedobór budżetu.
W ostatnim numerze podaliśmy cyfry bu­

dżetu naszego miasta z którego wykazuje się, 
iż gmina nasza, gdzie przez długie lata niedo­
bór był rzeczą nieznaną, ma go obecnie 102 
tysięcy złr. Niedobór ten nie powstał odrazu, 
składały się nań lata gospodarki bez rachunku, 
co to mając złoty w kieszeni, wydaje dwa, a 
gospodarkę tę prowadziła ta rada miejska, któ­
ra chciałaby w nieskończoność rządzić miastem, 
której członkowie i menerzy zgnieść chcieli’ każ­
dego, co miał odwagę stanąć w opozycyi prze­
ciw nim, co zarzucali, iż opozyoya, to sprawa 
osobista, sprawa ambicyi, dążącej do zjednania 
sobie stanowiska wybitnego w mieście. Wszak- 
żeż zwolennicy tej rady, kto inny bowiem 
tego nie mógłby zrobić, pisywali panegiryki i 
hymny pochwalne po dziennikach krajowych 
dzisiejszemu burmistrzowi, co z Przemyśla zro­
bił wielkie miasto, i wychwalają rządy dotych­
czasowe. My nie widzimy tych wielkości, a do­
broć rządów ocenimy chyba wtedy należycie, 
gdy na nas nałożą dwudziestoprocentowy doda­
tek do podatku, jaki może, przy lepszej gospo­
darce, za kilka lat pokryje niedobór i długi. 
Te też nam zarzucają stronniczość. O ile słu­
sznie — cyfry wykazują. Gdy w zeszłych la­
tach rządzono cały rok bez budżetu, podnosi­
liśmy to, nawołując niejako do opamiętania, a 
wtedy krzyczano na nas, że to osobistość Rzą­
dzono dalej bez budżetu, uchwalano wydatki, 
nie wiedząc czy są dochody na ich pokrycie, 
zwoływano potajemne meetingi, na których 
prorokowano upadek opozycyi. —

Dziś może w obec wymownych cyfr umil­
knie buta stronnictwa, co narzucało swe zdanie 
innym, co zdołało zmajoryzować wszystkich, co 
rządziło byle rządzić, nie patrząc co jutro przy­
niesie.

My nie myślimy w niniejszym artykule piać 
pienia tryumfalnego, iż przewidzieliśmy to co 
jest, nie myślimy cieszyć się klęską partyi, z 
jaką od czasu założenia pisma walczymy — bo 
klęska dotyka, nie tych osobistości, które ją 
sprowadziły, lecz ogółu obywateli. Sprawcy jej 
umyją niezawodnie ręce, półśrodkami zażegna­
ją chwilowo burzę, środki energiczne nowa bę­
dzie musiała powziąć rada, a wtenczas usły­
szymy: wszak za naszych czasów nie znano do­
datków gminnych, zrzucono nas, wprowadzono 
nowe osobistości, my temu niewinni. —

Lecz dość inkryminacyj, obecnie nie pora 
na nie, dziś trzeba się zastanowić, jakich środ­
ków chwycie się należy, aby usunąć złe i nie 
brnąć w nie dalej. —

Niedobór chwilowy w budżecie zdarzyć się 
może w każdem gospodarstwie, a wtedy jak 
to już dowcipnie w jednej z swych gawęd 
Syrokomla powiedział: „Zero od zera nie mo­
gę — pożyczam od żyda“, nie ma rady jak 
pożyczyć. Lecz, zaciągając pożyczkę, winno się 
przedewszystkiem pomyśleć, czy są środki do jej 
spłacenia. W dzisiejszym stanie rzeczy zdaniem 
haszem niema innej rady jak długi pokryć po­

zarządem miasta, który równie absolutnie lecz 
lepiej rządził gminą, niż nasza autonomiczna 
władza.

KORESPONDENCYE.
Sanok 15 listopada. Od dłuższego już czasu pa­

nowała w mieście naszem zupełna zgoda między rusi- 
nami i polakami, a nawet powiedzieć można, źe różni­
cy tej, jak gdzieindziej, widać nie było. — Harmonia 
ta nagle została zakłóconą, a przyczyną tego jest na­
stępujący wypadek.

Jak wiadomo już czytelnikom, miasto nasze otrzy­
mało gimnazyum, które jak na ten rok, przedstawia 
się w jednej klasie. — Otóż mieszkańcy dowiadują się, 
że dyrekeya tegoż gimnazyum postanowiła, świąt grec­
ko katol. wcale nie uwzględniać i tylko uczniów tego 
obrządku, w święta takie od nauk uwalniać. — Tak 
więc gdy uczniowie obrz. lać. i izraelici uczą się, u- 
czniowie obrz, grec. muszą jakby za karę, za każde 
swe święto uczyć się w dwójnasób, z drugiej strony 
tracą na tem, że niebędąc w szkole nie słyszą wykła­
dów. — Pominąwszy jednak tę okoliczność postanowie­
nie powyższe dyrekcyi miało ten skutek, iż sprowadzi­
ło rozdwojenie, tak między uczniami, jakoteż rodzicami 
tychże, czego przedtem spostrzedz nie było można, — 
i jeżeli rozporządzenie to cofniętem nie będzie, z tego 
co teraz widzimy, wnioskujemy, źe powstaną wkrótce 
większe nieporozumienia i niesnaski, na czem tylko 0- 
gół i ogólna sprawa ucierpi. — Podniesiono nawet kwe- 
8tyę tę w radzie miejskiej, gdzie uchwalono wezwać 
radę szkolną okręgową, by postanowienie powyższe u- 
dzieliła radzie pisemnie, poczem taż ma uchwalić po­
czynienie stosownych kroków do cofnięcia onego. —

Bezstronny czytelnik przyzna, iź postanowieniu 
temu brak jakiej takiej podstawy, tem bardziej, że w 
innych szkołach tutejszych tak męzkich jak i żeńskich,' 
święta greckie od dawnego już czasu są uwzględniane. 
Krok ten nie da się także wytłómaczyć gorliwością o 
lepszy postęp w naukach, albowiem mamy najlepszy 
przykład na gimnazyum w Przemyślu, gdzie pomimo 
obserwowania świąt grec. katol. uczniowie dobre czy­
nią postępy w naukach.]

Spodziewamy się jednak, że postanowienie to bę­
dzie cofnięte, przez eo uspokoją się umysły już trochę 
rozgorączkowane. —

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady miejskiej zdniai8. b. m. 

przewodniczący zastępca burmistrza Dr. Michał 
Kozłowski, radnych obecnych 22. 1

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia w całośc: 
otrzymuje głos radny p. Henner i stawia następującą interpelaeyę 
Pewna żydówka wniosła podanie do rady, by jej budkę na tera­
źniejszej targowicy pozostawić. Sprawa ta miała być obiegowo 
załatwioną, ponieważ woźny magistratualny obnoszący kurrendę, 
miał poleeenie udawać się tylko do radnych katolickich z pomi­
nięciem izraelitów, zapytuje przeto p. przewodniczącego, dlaczego 
tak się dzieje? Do tego twierdzenia ma podstawę, gdyż woźny 
przybywszy z kurrendą do p. Schwarzthala. gdy tenże chciał prze- 
ciwgłosować, prosił go by nie podpisywał, gdyż ma polecenie 
chodzić tylko do tych, którzy za wnioskiem Dra Mochnackiego 
głosować będą. Radny zaś p Haralewicz, który miał kurrendę 
podpiśać oświadczył, że niebył w domu a kurrendę żona jego 
podpisała. Przewodniczący odpowiada, że polecenie usunięcia bud­
ki wydał sam, gdyż do tego jako naczelnik policyi miał wszelkie 
prawo, tem bardziej, że petentka już się ogrodziła i zrobiła sobie 
z tego rodzaj mieszkania, a takiej rzeczy na placu publicznym, ja­
kim jest targowica cierpieć nie można. Dlaczego p. Haralewiczo- 
wa podpisała, to mu niewiadomo, przyznaje, że to pierwszy wy­
padek. Polecenia woźnemu żadnego nie dawał, ani też, wiadomo 
mu, czy kto takie mógł wydać. W końcu oświadcza, że ezyby ta 
sprawa na korzyść petentki załatwioną została czy nie, onby po­
został przy swojem rozporządzeniu, gdyż ma prawo do tego (Mo- 
żeby można sprawę stragarzy obok domu p. Schiitza,o których u- 
sunięcie się upominamy, w ten sam sposób załatwić P. Red.)

P. Henner pyta dalej, dlaczego, jeżeli bez względu na za­
łatwienie tej sprawy p. naczelnik przy swojem rozporządzeniu 
byłby pozostał, tę sprawę pomimo tego pmzezono obiegowo do 
załatwienia.

Przewodniczący oświadcza, że uczynił to tylko przez wzgląd 
na p. Ilennera, gdyż on prośbę wnosił.

Przemyśl. Niedz sfejjada.



Dr. Mochnacki odparłszy zarzut podejrzenia go o danie 
instrukcyj woźnemu, zwraca uwagę przewodniczącego że nad in- 
terpelacyą według regulaminu dyskussya miejsca niema, z którego 
też powodu p. Naftal Dawid głosu w tej sprawie nie otrzymuje.

Radny p. Henner niezadowolony powyższą odpowiedzią za­
biera głos do drugiej interpelacyi. w której zapytuje, czy wiado­
mo jest p. Naczelnikowi, że policya konfiskuje mięso rzeżnikom, któ­
rzy takowe do miasta sprowadzają Pewnemu rzeźnikowi skonfi­
skowano pierwszym razem 11 fnt. drugim razem :25 fot. a osta­
tnim 106 fnt. mięsa i kazano temuż w dwóch wypadkach za o- 
ględziny mięsa zapłacić po 1 złr., mięso zaś sprzedano na publi­
cznym targu po 10 i 12 ct., które to mięso zakupił Tennenbaum, 
by publiczności takowe sprzedać po 24 ct. Jeżeli policya może to 
mięso sama sprzedawać, to uważa że i rzeźnik to potrafi, a jeżeli 
nie wypełnia przepisów dotyczących, to sądzi, że skoro mięso 
przez lekarza za zdrowe uznanem będzie, winien dotyczący rzeżnik 
karę zapłacić, mięso zaś powinno mu być zwróeonem. Następnie 
wymaga, by przy podobnych czynnościach byli assesorowie przy­
tomni, nie zaś by pozostawiać działanie samowoli inspektorów po- 
lieyi Przewodniczący oświadcza, że tu nie rozchodzi się tylko o to, 
czy mięso jest zdrowe lub nie, ale także i o to czy mięso wpro­
wadzono nie pochodzi z bydlęcia skradzionego, a do tego po- 

trzebnem jest poświadczenie wójta dotyczącej gminy.
Policya rozdaje kartki drukowane, które tylko wypełnić po­

trzeba, a pomimo tego pp. ci nie starają się o dopełnienie prze­
pisów. Tak w pierwszym jak i drugim wypadku rzeżnik z Wala- 
wy kartki nie przedstawił, dlatego mięso zakondykowane sprze- 
danem zostało, a właściciele pieniądze odebrać mogą. Dr. Rosen 
bach wykazuje p. Henuerowi, że to co jemu wydaje się samowolą, 
jest tylko prawem, gdyż ustawa karna opiewa, że nie tylko złe 
cuchnące mięso, ale każde którego właściciel należycie udokumen­
tować nie może, ma być skonfiskowanein a uzyskane z sprzeda2y 
pieniądze przechodzą na fundusz ubogich.

Przewodniczący oznajmia, że w tym wypadku ustawy za­
stosować nie chciał, dlatego chce pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
mięsa zwrócić rzeźnikowi w nadziei, że na przyszłość będzie o- 
stróżr.icjszym.

P. Henner żąda jeszcze odpowiedzi o czynnościach assesorów 
przy podobnych wypadkach; którą odpowiedź p. przewodn. obie­
cuje daó na przyszłem posiedzeniu.

Po objęciu przewodnictwa przez p. Jelenia, zdaje radzie 
Dr. Kozłowski jako syndyk miasta, sprawę z procesu gminy z 
ChaDą Hauer o pareellę gruntu pod 1. 730 na Mniszu położonej.

Na posiedzeniu rady miejskiej z dnia 19. sierpnia b. r. u- 
chwalono, by pozew o własność przeciw Chanie Hauer wytoczyć, 
a dopiero po wniesionej obronie, gdy się pokaże, że dalszy spór 
jest niemożebnym, odstąpić od takowego. Chane Hauer wygrała 
przeciw gminie pozew wywoławczy w 3-ch instancyaeh a sąd 
tutejszy wyznaczył termin gminie do wniesienia pozwu o własność 
w przeciwnym bowiem razie utraci gmina prawo do tej części 
targowicy. Na podstawie tej uchwały zawiązał syndyk miasta ro­
kowania z zastępcą Chany Hauer Drem Zezulką, który oświadeza 
że w żadną ugodę nie wchodzi, gdyż ma za sobą 3 korzystne wy­
roki oraz to, że gmina podpisując mapę katastralną z roku 1852, 
w której Chana Hauer jako właścicielka zapisaną była, tem sa­
mem własność tejże przyznała; przyzwalając w końcu na odro 
ozenie terminu do 29 Listopada b. r. Przedstawiwszy to stawia 
sprawozdawca wniosek by ze względu iż dowód własności trudno 
będzie przeprowadzić, odstąpić od procesu, a jeżeliby rada przy 
uchwale swojej pozostać chciała, to prosi o informacyę.

P. Frankowski nie przyznaje słuszności ani zapatrywaniom 
p. Zezulki ani p. Kozłowskiego. Mapa katastralna nie daje dowo­
du własności, tak samo jak i przegrane procesa wywoławcze nie
stanowią jeszcze dowodu własności. Przytacza różne wypadki fal-; nik r“ . . ei w«Sierako galicyjskiej obchodzi w d 
szywych pomiarów w mapie katastraluej oraz i tę okoliczność, źe! bm. 25 jubileusz swej służby kolejowej. Urzędnicy i
Chana Hauer miała szynk na targowicy, przed który 1'ury zaje­
żdżały i ztąd tytuł własności. Dziwnem mu się wydaje żądanie p. 
Kozłowskiego informacyi od rady, jako syndyk a oraz zastępca 
burmistrza niech sobie sam da informacyę i o takową się postara 
Wyroki z tytułu pozwu wywoławczego tu nie nie znaczą, dla tego 
stawia waiosek by rada pozostała przy swojej uchwale z dnia 
19 sierpnia b. r.

Dr. Rozenbach sądzi że Dr. Kozłowski musi mieć pewne 
powody do sądzenia że proces gmina przegrać może, rozchodzi 
się bowiem o to, czy podpisanie mapy przez gminę, stanowi przy­
znanie własności, dotychczasowe wyroki, jakkolwiek nio przyznają 
ani własności ani posiadania, tworzą jednakże praejudicat. Dla tego 
uważa żądanie p. Kozłowskiego dania mu informacyi za uzasa­
dnione i stawia wniosek,— od processu nie odstąpić pod żadnym 
warunkiem, lecz wybrać komissyę z 2-ch członków w celu dania 
informacyi p. Kozłowskiemu i proponuje pp. Frankowskiego i Dr. 
Mochnackiego. Dr. Mochnacki w przemówieniu swojem wytyka 
panu syndykowi opieszałość, dla czego do tej pory processu nie 
wytoczył, ale wdał się w rokowania z stroną przeciwną, których 
rezultatem jest żądanie zrzeczenia się sporu przez gminę, kryty­
kuje dosadnie sposób prowadzenia processu, żąda aktów których 
jednakże nie otrzymuje, gdyż p. syndyk referuje tylko z listu p. 
Dr. Zezulki. Jako illustracyę podaje, że Dr. Zezulka będąc bur­
mistrzem dał polecenie p. Kozłowskiemu wytoczyć pozew przeciw 
Chanie Hauer, a dziś zastępuje stronę przeciwną, dla tego obstaje 
przy wniosku p. Frankowskiego i żąda natychmiastowego wyto­
czenia processu, sprzeciwia się wnioskowi Dr Rosenbaeha t. j. 
wyborowi komissyi, gdyż jeżeli zast. burmistrza Dr Kozłowski 
mając policyę pod ręką nie mógł dać informacyi potrzebnych p. 
syndykowi Drowi Kozłowskiemu, to trudno wymagać aby on i p 
Frankowski mogli dać informacyę w 10-ciu dniach. W końcu 
oświadcza, że jeżeli pan syndyk uzyska przedłużenie terminu do 
wniesienia pozwu podzień i-go lutego 18s0. r. to w takim razie 
obowiązuje się ten proces przeprowadzić nie jako radny, ale jako 
adwokat. P. Frankowski występuje także przeciw wnioskowi Dra. 
Rosenbaeha by można dać informacyę w 10-ciu dniach jeżeli p. 
Kozłowski miał na to 7 lat czasu.

Następnie rozwija się znowu dyskussya pod chorągwią Moj­
żesza, w której udział biorą dzielni obrońcy tej chorągwi pp. Ha- 
ralewicz emerytowany dyrektor szkół ludowych ad honores, Łuka- 
siewicr. majster kowalski, Roller były majster kominiarski, dyre­
ktor banku i assesor miejski i Henner fotograf i w jurydycznych 
wywodach popierają wniosek pana Harale wieża, by odstąpić od 
processu, jak jedni twierdzą ze względu że gmina wszystkie 
proeessa przegrywa, drudzy litując się nad biedną wdową, inni 
zaś z obawy, że tu nie elementa ale ludzie dowód prowadzić będą.

Wszystkim tym wywodom dają należytą odprawę pp. Dr 
Rosenbach i Mochnacki ostatni przytaczając, że podobna sprawa 
była i z p, Łukasiewiczem który chciał sobie przywłaszczyć z grun­
tu miejskiego 40[]0 I gdyby był nie zaglądnął do pertraktacyi 
spadkowych po ojcu p. Łukasiewicza byłoby 40[] sążni ulotniło się. 
Tak samo i teraz żąda aby plac miejski który p. Łukasiewiez 
Erzed kuźnią swoją obarjerował i na nim konie kuje zaraz odebrać, 

o to stworzy w przyszłości tytuł do własności. Obstaje przy swo­
im wniosku, wzywa syndyka do bezzwłocznego wytoczenia pozwu, 
zwracając zarazem uwagę rady „że czy uchwalicie tak czy nie, 
to ja uchwałę zarekuruję a proces pod odpowiedzialnością p. bur­
mistrza wytoczonym być musi.11

Po dwukrotnem obliczeniu pp. radnych przekonawszy się 
że jest liczba 20-stu rada przy imiennem głosowaniu uchwala od­
stąpić od processu. Dr. Mochnacki zwraca uwagę, że podobną 
uchwałą robi się darowiznę, a do tego potrzeba kompletu 24 ra-

dnych, pomimo tego zastrzega sobie Wniesienie rekursu do wydzia­
łu rady powiatowej’.

Ze sprawozdania przekonać się może publiczność ile spraw 
ra posiedzeuiu tem załatwiono. Zarazem podnosimy i tę okoliczność 
że słusznie Dr. Mochnacki podniósł że ci właśnie którzy na 
ostatniem posiedzeniu wyrzucali wybranym z 1-go koła iż szafują 
majątkiem gminy, dziś ni ztąd ni zowąd darowują pretensyą o 
6000 złr, czy może dla tego, że to Chana Bauera nie Prakseda 
Świątkowska?

W końcu upraszamy chętnych panów o łasKawe wytłuma­
czenie nam dlaczego syndyk i zastępca burmistrza są jeduą i tą 
samą osobą?

KRONIKA,
Prośba do Zwierzchności gminnej,

— Ze Zasania. Ufni że szan: redakcya popiera 
chętnie każdą słuszną, sprawę, która ma dobro tutejszych 
mieszkańców na względzie i uciekamy się i my rolnicy ze 
Zasania pod jej opiekę z następującą sprawą,: Już od lat 
3 wnoBi bardzo wielu posiadaczy gruntowych na Zasaniu 
zażalenia nietylko ustnie ale i pisemnie pizeciw ustano­
wionemu u nas strażnikowi polowemu, który się różnych 
nadużyć i samowoli dopuszcza. Zwierzchność gminna głuchą 
i nieczułą na to, a strażnik połowy tem bardziej tą bez­
karnością ośmielony, wojuje jeszcze więcej. Wiadomo nam 
dobrze, kto i dlaczego go w obee Zwierzchności gminnej 
zasłania i broni — i jeżeli dalej tak czynić będzie, — 
natenczas całe jego nazwisko, wraz z powodami w „Sanie" 
Ogłosimy. Teraz zaś niezadowoleni tem że Zwierzchność 
gminna kazała dla formy zapisać jakiemuś nowo przyby­
łemu parę arkuszy papieru, — udajemy się tą publiczną 
drogą po raz ostatni z prośbą, by nasze skargi w r. 18 <9 
i lo80 przeciw strażnikowi polowemu na Zasaniu pisemnie 
podane raz już stanowczo a pomyślnie załatwiła, jak tego 
spokój i dobro nasze wymaga, a nie zmuszała nas do za­
niesienia tej sprawy przed władze wyższe. Jeżeli my 
mieszkańcy Zasania za nasze obligacye na 78(10 złr. do 
kassy miejskiej zabrane i ponoszenie ciężarów tak samo 
jak w śródmieściu, — nie mamy chodników, tyle latarń, 
studni porządnych i. t. p. jakie ma i używa śródmieście, 
to niech choć mamy za to dobrą i uczciwą ochronę własno­
ści polowej, którą przecież od stróża polowego tak hojnie 
płaconego (gdyż pobierającego z kassy miejskiej za 6 cio 
miesięczne pełnienie służby aż 300 złr. a. w.) możemy i 
musimy słusznie żądać.

-- W Niedzielę 14. b. m. odbył się wieczorek 
Towarzystwa „Harmonii".

Po długiem, zbyt długiem nawet milczeniu Harmonia 
odezwała się, ale w taki sposób, źe sprawozdanie z wie­
czorka podajemy z prawdziwą przykrością. Pod względem 
muzycznym wieczorek był bardzo dobry, ale prócz kapel­
mistrza p. Pistla muzyka Harmonii najmniej się do tego 
przyczyniła, bo najważniejszą i najlepszą część orkiestry 
złożono z muzyków wypożyczonych od tut. muzyki wojsko­
wej Instrumenta dęte blaszane obsadzono prawie wyłącz­
nie żołnierzami, w pierwszych skrzypcach pomagał żołnierz, 
sola (z wyjątkiem Beriota VII Air varić odegranego przez 
p. Pistla) wykonał znakomicie na trąbce p. Mareczek pod­
oficer przy tut. muzyce, orkiestry Harmonii nie słyszeliś­
my prawie, tak podrzędną jej członkowie grali rolę. We 
wszystkich instrumentach prócz drugich skrzypiec i klary- 
netów orkiestrze Harmonii brak sił odpowiednich, i dla tego 
też o wartości tej orkiestry, jako samodzielnej całości na­
braliśmy bardzo smutnego wyobrażenia Wiemy, że Har­
monia walczy z brakiem funduszów i zrozlicznemi innemi 
trudnościami, ale zdaje nam się, że i w tych stosunkach mo­
gła była zajść o wiele dalej, gdyby była swe zadanie od 
razu należycie pojęła, i tak jak to obecnie poczęła czynić, 
pozyskiwała dla siebie i kształciła młodych rzemieślników, 
by nimi zastąpić najemnych a nie tęgich grajków. Ostatni 
wieczorek pouczył nas o zwrocie ku lepszemu, bo po nad 
program wprowadzono na estradę młodych uczniów Harmo­
nii, którzy odegrali marsz na dętych instrumentach, jak 
na uczniów dosyć czysto i śmiałe, temu zwrotowi zaś ż 
całej duszy musimy przyklasnąć, i oceniając żmudną pracę 
kapelmistrza zarazem dopomnieć się; „nie ustajcie w pra­
cy", bo to jedyna przyszłość, jedyna racya bytu Harmonii.

— Cudowne dziecko p, Marya Majewska dala 
w naszem mieście koncert dnia 7 b. m. Program podaliś­
my na czasie, z sprawozdaniem spóźniliśmy się, bo i jak 
tu oceniać grę, o której fachowi krytycy, najwytrawniejsi 
znawcy wyrażali się tylko pochlebnie? Czy pochwała z 
ust prowincyonalnego profana nie wyda się ironią, esy nie 
będzie śmieBznem zapewnienie, że znaleźliśmy wszystko, 
czegośmy się spodziewali po młodziutkiej uczennicy Marka i 
Liszta, że znaleźliśmy o wiele więcej ? A przecież przypo­
minając sobie te cudne rzeczy, któreśmy słyszeli, przypo­
minając sobie te czarujące dźwięki, któremi nas artystka 
zachwycała, tę spokojną a tak wyrazistą sonatę Chopina, 
jego rozmarzoną i tęskną Barkarolę, przecudny mazurek 
Marka op- 7., który koncertantka na ogólne żądanie mu- 
siaia powtórzyć, niby nasz rodzimy, spokojny a skoczny, 
lecz po Lisztowsku napasażowany i przystrojony a po mi­
strzowsku odegrany polonez Czajkowskiego,-Liszta, wreszcie 
karkołomną a uległą dłoni koncertantki Tarantellę Liszta ... 
nie mogliśmy się powstrzymać od wypowiedzenia tych 
kilku słów, od dodania tej skromnej uwagi, że grą koncer- 
Łantki byliśmy prawdziwie zachwyceni i zdumieni. Polka, 
uczennica Marka, przypomina w oddawaniu dzieł Chopina 
rzewną śpiewność, i miękkość, z jaką mistrz lwowski od- 
daje te tęskue melodye nieśmiertelnego wieszcza-muzyka, 
który upadek Polski odśpiewał marszem żałobnym, którego 
tony słuchaczom i samemu mistrzowi łzy wyciskały, — u- 
czeunica Liszta w reprodukcyi utworów tego mistrza hoł­
duje nowej szkole, oddaje ja z brawurą wymagającą nie­
zmiernej techniki, energią i stanowczością inponującą. Przed 
rokiem słyszeliśmy koncertantkę, a obecnie po roku pracy 
spostrzegliśmy ogromny postęp w jej grze tak pod wzglę­
dem techniki, którą doprowadziła już do niezwykłej dosko­
nałości, jak tem bardziej pod względem prowadzenia śpie­
wu, który prowadzi umiejętnie i uwydatnia nawet po-ród 
najtrudniejszych passażów nader konsekwentnie i wyraziś cie. 
Zdaje nam się, że się nie pomylimy twierdząc, że gdy przed 
rokiem gra p. M. przypominała jeszcze poniekąd uczennicę, 
chociaż niezwykle wykształconą i utalentowaną, dziś te ce­
chy się zatarły, to swobodna, myśląca artystka, która się 
już nie zadawalnia choćby najwierniejszem, niewolnicze m 
oddaniem utworu, lecz odszukuje, odczuwa w nim jego du­
cha. jego myśl przęwodnią. jego poezyę, a formę czyni jej 
niewolnicą.

To też zaznaczyć wypada, źe nawet u nas, gdzie 
zazwyczaj sale koncertowe świecą przeraża jącemi pustkami, 
na koncercie p. M. sala magistratualna byłaj przepełnioną, 
a każdy numer koucertu^był nowym tryumfem artystki; 
liczne i nieustanne oklaski nie mogły i nie chciały się u- 
spokoić.

W koncercie brała udział p. G., która odśpiewała 
Cavatinę z „Sigismondo" Rossini’ego i Ptaszynę mazurek 
Chopina, a jakkolwiek śpiew p. G. znany u nas i nie raz 
już o nim pisaliśmy, tym razem musimy zaznaczyć, że ni­
gdy jeszcze jej śpiew nie zrobił takiego wrażenia, nigdy 
jeszcze doskonała szkoła i świeża dźwięczność głosu nie 
uwydatniła się tak dosadnie, jak na tym koncercie, jak w 
tych bardzo trudnych a prześlicznych utworach. Publiczność 
była oczanowaną, a na ogólne żądanie p. G. była zniewolo­
ną mazurka powtórzyć. Doborowy program zaokrągliła de­
klamacya wygłoszona z siłą i przejęciem przez p. M.

— Urzędnicy i służba kolei węgiersko-galicyjskiej 
i Dniestrzańskiej obchodzili w dniu wczorajszym 251etni 
jubileusz służby kolejowej swego przełożonego inspektora i 
naczelnika ruchu p. Błaźowskiego. W biórze zarządu ruchu 
zebrani w liczbie około stu wręczyli jubilatowi wspaniały 
adres wykonany przez znanego w naszem mieście artystę 
malarza p. Rybkowskiego, portret jubilata znakomicie wy­
konany przez akademicką litografią p. M. Balba w Krako­
wie, do jakiego ramy dostarczył zakład rzeźbiarski p.

(Następują podpisy.)
— Leopold Błażowski inspektor i naczel­

nik ruchu kolei węgiersko galicyjskiej obchodzi w d. 20 
j ' " ' 1 . * służ­

ba tak tej, jak i zarządzanej przez nią kolei Dniestrzań- 
skiej postanowili w tym dniu dać pamiątkę swemu przeło­
żonemu w postaci adresu, którego wypracowaniem zajmuje 
się znany w naszem mieście artysta malarz p. Tadeusz 
Rybkowski w Wiedniu,

— Donosząc w swoim czasie o śmierci nieodżało­
wanej pamięci X. prałata Józefa Ziemiańskiego, wspomnie­
liśmy, źe czcigodny ten kapłan w testamencie, cały swój 
majątek składający się z kamienicy na Mniszu z przyle- 
głemi tamże zabudowaniami zapisał na zakład sierót z tem 
zastrzeżeniem, by rzeczony zakład objęły Siostry Feli- 
cyanki. Dziś możemy donieść, że całą realność sp. X. 
Ziemiańskiego objęły już w fizyczne posiadanie SS. Feli- 
cyanki i zakład według woli testatora już istnieje. Dnia 
17. b. m. odbyło się właśnie, poświęcenie całego zakładu, 
którego dokonał z upoważnienia J. X.Biskupa radca konsy- 
storza X. W. Cymbul, a z przemowy, którą z okazyi 
poświęcenia wygłosił dowiedzieliśmy się, źe Siostry Feli- 
cyanki z niemałemi trudnościami walczyły, za nim były 
w stanie dopiąć zamierzonego celu. Długi bowiem ciążące 
na realności i wygórowany podatek spadkowy, odwlekłyby 
na czas dłuższy otworzenie zakładu, gdyby znana ofiarność 
J. X. Biskupa Hirschlera i hojny datek X. prałata 
Skwierczyńskiego nie przyszły w pomoc kierowniczkom 
zakładu; które też dzięki tej ofiarności oficyny zupełnie 
przekształciły, kaplicę umieściły, kilka sal obszerniejszych 
wyrestaurowaly, kilkanaście żelaznych łóżek zakupiły, sło­
wem w potrzebne przybory się zaopatrzyły tak, że dzisiaj 
już prawie w zupełności zakład ten odpowiedzieć może 
woli ś. p. testatora. Dziś wprawdzie utrzymuje się w za­
kładzie tylko 12 sierót bezpłatnie, lecz po oczyszczeniu 
realności z długów, zakład się powiększy i nie małe zasłu­
gi odda ubogiej klasie ludności miasta naszego. Przy tej 
sposobności proszeni jesteśmy donieść mieszkańcom Prze­
myśla, że zakład sierót ś. p. prałata Ziemiańskiego przyj­
muje każdego czasu dziewczęta na wychowanie po umiar­
kowanej cenie, bo zaledwie 7 złr. miesięcznie, za co otrzy­
mują one wszystko co wchodzi w zakres wychowania

— Konsystorz ob łac. mianował X. Gruszczyń­
skiego proboszcza w Strzałko wicach dziekanem dobromi- 
la w miejsce X. Guzka proboszcza w Starej Soli.

— Trzeci wieczorek towarzystwa muzycz­
nego odbędzie się we wtorek 23. b. m. Program jego 
opiewa; 1, Philips; Sonataop. 23. fortepian i skrzypce, — 
2. a.) Mozart: Ave verum, b.) Mendelsson; Patrzcie — 
chór mięszany. — 3. Chopin: lntrodukcya i polonez — 
fortepian, 4. a.) Pol: Wstęp do pieśni, b.) Szabla hetmań­
ska — deklamacya, — 5. Gonnod; z op. Filemou i Bancie 
2 chóry mieszane. — Początek o godz.7*//



przynajmniej tych, z Szanownej Publiczności z jej zaletami 
zaznajomić, którym i na stosownem miejscu, i na środkach, 
a osobliwie na chęci, do jej chodowania nie zbywa.

Pierwszą jej zaletą jest, źe nie jest łomką; drugą, 
że wyrasta wysoko; u mnie dosięgła w trzecim roku 7*/ a 
łokcia czyli 4 metry i 64 centimetry wysokości. Kilka ta­
kich okazów przyniosłem na posiedzenie rolnicze, dnia 11 
listopada b. r. w Przemyślu odbyte.

*) Interes ogólny, jaki obudziły w naszym kraju nowo za­
łożone szkoły koszykarskie, z jakich jedna założona kosztem ko­
lei węgiersko-galicyjskiej w Zagórzu, spowodowały nas do upro­
szenia znanego pomologa Ks. Żaby, by nam udzielił swych spo­
strzeżeń, jakie poczynił chodując łozinę od lat kilku. Otrzymawszy 
jeden a tych artykułów podajemy go.

Ta łozina lubi grunt wilgotny, stałych moczarów, i 
ciągle stojącej wody nie znosi, i w takowych wyginie. Nie­
którzy brali odemnie tę łozinę do sadzenia i mówili, że 
w pierwszych latach bardzo licho rośnie, o czem się na­
wet sam przekonałem, ale bo nawet i trudno było od wsa­
dzonych w trawnik bez korzenia patyczków wymagać, by 
one w gruncie chwastami zarosłym, twardym i nader zwię­
złym, szybko rosły, pomimo,że ta łozina, wielu korzeni nie 
puszcza i więcej żyje, kwasem węglowym z powietrzni 
Aby się ta łozina dabrze udała, trzeba miejsce na nią 
przeznaczone, spokładać, zhakować, zabronować lub przy­
najmniej głęboko i drobno rydlem przekopać, co trzeba pod 
jesienne sadzenie, w lecie, a pod wiosenne, przynajmniej 
w jesieni uskutecznić, a wtenczas już pierwszego roku zo­
baczy się wysokie, wysmukłe pręty, osobliwie jeżeli się ło­
zinę zasadzi jesionią. Jeżeliby mróz, sadzonki powyciągał, 
trzeba je na wiosnę, nazad w ziemię zapchać. Chcąc mieć 
piękną i wysoką łozinę, zostawia się ją, po zasadzeniu 2 
lata nieciętą, aby się wzmocniła i zakorzeniła ; w drugim 
roku ścina się ją w jesieni (nie na wiosnę) nożem ostrym 
w wysokości 3 lub 4 centimetrów od ziemi; odciętych prę­
tów można użyć do dalszego sadzenia, zaraz w jesieni, 
gdyż przechowane do wiosny, mogą ześchnąć. Sadzonki mo­
gą być 12 do 15 centimetrów długie, sadzi się je trochę 
ukośnie, oczkami do góry, i tak głęboko by tylko 3 cent, 
nad ziemię wystawały, rzędy na 40, sadzonki w rzędach 
na 30 centim odległości.

Z pieńków dwurocznych, których wierzchnia część 
jest ścięta w jesieni, wyrastają wysmukłe, . 2 lub 2‘/a me­
tra długie pręty (coby nie nastąpiło, gdyby się ją ścinało, 
dopiero na wiosnę).

Użytek tej łoziny.
Jeżeli kto chce tej łoziny użyć do wyrobów koszy­

karskich, to musi ścinać tylko jednoroczne pręty, i to tyl­
ko na wiosnę, kiedy kora da się łatwo z pręcików bez 
strugania ściągnąć; takie białe pręty suszy się w miejscu 
przewiewnem pod dachem lub na strychu, a w razie po­
trzeby rozdziera je, do tego sporządzonemi żelazkami na 
4 lub 6 częćci przez całą długość i struźe hebelkami do 
tego umyślnie zrobionymi, co się bardzo szybko odbywa. 
Tych delikatnych a mocnych pasków, używa się do najde­
likatniejszych wyrobów koszykarskich. Takie paski w o- 
znaczonej długości można łatwo koszykarzom lub za gra­
nicę nawet na funty sprzedać, (tak jak u nas kupują struganą 
trzcinę do wyplatania krzeseł) a odpadki, zostaną jako opal. 
Ta łozina dla tego jest dobrą nawet do najdelikatniejszych 
wyrobów koszykarskich, bo nie wypuszcza w pierwszym 
roku bocznych gałązek, lecz rośnie bez odnóg prosto jak 
konopie. Prętów, nierozdzieranych, nie można użyć nawet 
do wyrobu prostych koszy, gdyż jednoroczne, są już zanadto 
grube, bo dochodzą grubości palca.

Dwuletniej - łoziny można użyć tylko do grodzenia 
płotów. — Trzechletnia zaś daje tyki do fasoli, lecz trze­
ba z nich korę zestrugać, a końce, które idą do ziemi, o- 
palić, i w gorącej mazi ze smołą i kalafonią zamaczać, a 
wtenczas takie tyki będą trwać i 10 lat, a nakład sto­
sunkowo nie wielki, opłaci się. Cieńszych i krótszych prę­
tów zaś można użyć na paliki do jednorocznych drzewek 
szczepionych, kwiatów, do nasiennej rzepy, buraków, ka­
pusty, marchwi, cebuli, pomidorów i t. p. Brak takich pa­
lików w gospodarstwie ogrodowem daje się nieraz dotkli­
wie czuć a nawet przynosi ruinę nasiennikom; kupno pa­
lików i to z daleka sprowadzonych, zaś wyrównywa, a 
czasem i przewyższa wartość zebranego nasienia.

Odcinków bocznych łoziny, można użyć do dalszego 
sadzenia, krzywych prętów do grodzenia płotów, a kor.. 
zeskrobana i nieużyteczne pręty dają opał, popiół, który 
w gospodarstwie rolnem lub ogrodowem ma wielką wartość, 
gdyż popiół z kory i pręcików drobnych zawiera w sobie 
dużo kwasu fosforowego rozpuszczalnego i potażu.

Jeżeliby kto niechcial lub nie mógł tej łoziny dla 
braku kupca użyć do wyrobów koszykarskich, ani na tyki 
lub płoty, toż można jej w trzecim roku wyśmienicie u- 
źyć na opał, osobliwiejw okolicach gdzie brak drzewa opa­
łowego, lub takowe ma wygórowane ceny. Jako opal nie­
ma łozina wprawdzie wielkiej wartości, lecz dorównuje drze­
wu osikowemu, a ma nad niem tę wyższość, że można ją 
mieć wszędzie w pobliżu, gdzie jest do tego stósowne a 
może nawet i na pastwisko nieużyteczne pole.

60 sążni kwadratowych pola dały u mnie 2 fur czte- 
rokonnych łoziny 7 do 8 łokci długiej, więc 1 mórg dałby 
53 fur, czyli w 30 latach 530 fur. Rachując 2 fury na 
jeden sąg, dałby jeden mórg 265 sągów w 30 latach, gdy 
tymcsasem las i to dobrze utrzymany, może dać w tym sa­
mym czasie z jednego morga przeciętnie tylko 30 sągów 
drzewa opałowego.

Rachując tę łozinę, jako opał, 1 sąg po l zł. otrzy­
mamy w 30 latach z jednego morga kwadratowego 265 Zr. 
czyli rocznie 8 zł dochodu. Spieniężając tę łozinę jako 
ogrodzenie, można rachować 1 sąg po 3 Zr, co w 30 la­
tach uczyniłoby 795 Zr. czyli 26 Zr. rocznie.

Używając jej zaś na wyroby koszykarskie, można na 
śmiało 1 sąg rachować po 5 Złr. a odtrąciwszy 1 Zlr. na

Majerskiego w Przemyśla. Adresowa karta dedykacyjna 
ukazuje w górze widok Przemyśla łączący się z widokiem 
eórskim z góry tunelu Łupkowskiego, a z tego wyjeżdża 
nociag. U dołu na skale oparty portret jubilata a pod nim 
gniecione dwa wieńce z białemi wstęgami noszącemi napi­
sy obu połączonych kolei. Na prawej stronie kończy obraz 
widok Wielopola pod Zagórzem a całość ujęta w piękne 
architektoniczne ozdoby mieszczące cyfrę i herb Sas. Śro­
dek zajmuje dedykacya.

Ramy robione w zakładzie p. Majerskiego są przepy­
szne. Pzzedstawiają one gałęzie dębu splecione z sobą, 
u góry wieniec dębowy a w nim herb Sas, na dole data 
obchodu. Widząc te ramy trudno obronić się myśli, dla cze­
go mogąc takie dzieła sztuki mieć w domu szukamy ich za 
granicą, sprowadzamy je z Wiednia lub Gradcu.

Podarki złożone przez rzemieślników warslatów kole­
jowych w Zagórzu zasługują również na osobną wzmiankę. 
Są to przyciskadła do listów na jednakich gładko polero­
wanych stalowych podkładkach. Jedno przedstawia war­
sztat stolarski, drugie ślusarski, trzecie kowalski. Widzisz 
tu wszystkie naczynia każdego fachu, wszystko ruchome a 
wykonane z taką dokładnością i pięknością form, iż są 
dziełami niezwykłej wartości, które znakomite miejsce na 
każdej wystawie zająć mogą. Pomysł tych ślicznych cacek 
wyszedł od naczelnego inżyniera warsztatów Zagórskich 
p Majewskiego, a roboty dokonali rzemieślnicy tamtejsi 
pod kierunkiem werkfnhrera p. Kajanka.

Jubilata powitał mową w imieniu wszystkich urzę­
dników obu kolei zastępca naczelnika ruchu p Szukiewicz, 
w. której nacechował w zręcznym zwrocie, iż „żaden za­
wód nie przynosi za sobą tyle zawodów i przykrości, jak 
zawód kolejowy. Szczęśliwy kto je ominąć zdoła, kto pro­
stą idąc drogą, wytrwałą pracą zdoła przezwyciężyć wszyst­
kie przeszkody, a zapomnieć p zykrości*

Głęboko wzruszony objawami przychylności jubilat, 
odpowiedział, iż nie przypisuje sobie żadnych zasług, gdyż 
jeżeli zdołał coś dobrego zrobić, to tylko dla tego, że 
znalazł na każdym kroku poparcie h swych podwładnych 
Na tej drodze dalej idąc można towarzystwu kolejowemu 
oddać przysługi.

Następnie przemawiali p. Kajanek imieniem rzemieśl­
ników kolejowych, p. Zaufali imieniem maszynistów i pa­
laczy, p Morus imieniem służby kolei Tarnowsko — Le- 
luchowskiej. Następnie przyszła deputacya urzędników tu­
tejszej stacyi kolei Karola Ludwika z p. nadinżynierem 
Boreckim na czele, by złożyć powinszowania jubilatowi.

Wieczorem orkiestra warsztatowa Zagórska urządzi­
ła p. Blażowskiemu przed mieszkaniem serenadę przy bla­
sku pochodni, a dzień ten zakończyła świetna zabawa w 
domu jubilata, w której tenże wszystkich obecnych i wiele 
osób z miasta podejmował z prawdziwie staropolską go­
ścinnością Cała uroczystość miała cechę ńiewymuszoności 
i serdeczności, a nigdzie nie było ani śladu owych z urzę­
du nakazanych festynów

— Dwie rocznice drogie każdemu Polakowi, ro­
cznica śmierci Adama Mickiewicza i 501etnia rocznica po­
wstania listopadowego mają być u nas uroczyście obcho- 
dzonemi — pierwsza w sobotę 27 b. m, druga w ponie­
działek 29 b m. Do urządzenia każdego z obchodów wy­
brano komitet, któ’ ego skład podaliśmy jut dawniej, i pro­
gram uroczystości już został ułożony. Udawaliśmy się do 
komitetów z prośbą o udzielenie nam programu, mimo 
przyrzeczenia jednak nie otrzymaliśmy go dotąd, co pod­
nosimy umyślnie dla tego, bo kwesty! nie podlega, że pro­
gram tajemnicą być nie może, zatem obawiamy się, by 
nas z powodu braku szczegółowego programu w ostatnim 
numerze czasopisma, który wychodzi przed uroczystością, 
nie pomówiono o niedbałość lnb naganne zapomnienie. W 
ostatniej chwili przeto na podstawie wiadomości zasięgnię­
tych u osób przypuszczonych do tajemnicy podajemy pro­
gram obydwu uroczystości przynajmniej w ogólnych zary­
sach

Dnia 27 b. m. o godzinie 11. przed południem ma 
; się odbyć żałobne nabożeństwo za duszę śp. Adama, pod­
czas nabożeństwa amatorzy pod dyrekcyą p. Katyńskiego 
i z towarzyszeniem orkiestry wojskowej wykonają mszę 
żałobną Mozarta, — zaś wieczorem Towarzystwo drama­
tyczne w swej sali przedstawi narodowy dramat Wł. Syro­
komli p, t. Karliński. — Dnia 29- b. m. przed połu­
dniem o godz. 11. odbędzie się również w katedrze za 
duszę braci poległych w r. 1831. żałobne nabożeństwo, pod­
czas którego Towarzystwo mnzyczne pod dyrekcyą p Die- 
tza odśpiewa reąuiem Moniuszki, — wieczorem w sali ma- 
gistratualnej odbędzie się wieczorek muzyczuo-deklamacyj- 
ny Towarzystwa muzycznego poprzedzony stósownym od­
czytem. Dochód z pierwszej uroczystości przeznaczony na 
fundusz wystawienia pomnika dla Mickiewicza, z drugiej 
na fundusz wsparcia weteranów z r. 1831.

Przemysł i handel.

Łozina Konopka (salix canabina) *)
Chodując już parę lat powyższą, łozinę, a widząc jej 

niepoślednią wartość, sądzę, że możeby nie od rzeczy było, 

koszta wyrąbania 1 sąga, otrzymamy w tym razie z 1 
morga w przeciągu 30 lat 1060 Złr. czyli 35 Zlr. roczne­
go dochodu.

Las osikowy dałby w 30 latach 35 sągów wartają- 
cych po 2 zł. 50 ct. co czyni razem 87 zł. 50 ct. czyli 
rocznie mniej więcej 3 zł. —

Las grabowy daje z morga po 30 latach 30 sągów 
po 5 zł. t. j. 150 zł. czyli po 5 zł. rocznie.

Przetrzebienie lasu w przeciągu 30 lat, nie daje pra­
wie żadnego zysku lub tak mały, że nawet służba lasowa 
by się z tego nie opłaciła, bo u nas popłaca tylko grubsze 
drzewo czy to jako materyal, czy nawet jako opał. Za gra­
nicą każdy patyczek ma wartość i da się spieniężyć, u 
nas drobne trzebieże lasowe niemają żadnej wartości, po­
ciągają nawet wydatek za sobą, bo sam widziałem dosyć 
przykładów, że leśniczowie musieli, kupki pozostałe z czy­
szczenia i przecięcia drobnego lcsu dla braku kupca palić, 
by się w nich nie zagnieździło robactwo, szkodliwe lasowi.

Na dochód z lasu musi zatem właściciel czekać dłu­
gie lata; łozina zaś daje dochód co rok, co lat dwa lub 
w najgorszym razie co lat trzy, i to jak wykazaliśmy, do­
chód regularny i o wiele wyższy, niż dochód z lasu wy­
sokopiennego, co jej chodowanie połączone przytem z bar­
dzo małym trudem przedstawia jako nader korzystne.

Godnemi chodowania, są również 3 inne gatunki ło­
ziny; a to: łozina złota (saKm vitelina) łozina Uralska 
(salin Uralensiś) i łozina czarna z jeziora Garda. Przy­
mioty tych gatunków, opisze w dalszym ciągu.

Radochońce 16 listopada 1880. 
X. J. Żaba.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1. do 
15. listopada. Drak Magdalena, lat 78, wdowa; Brylak 
Konstanty, 1, 29, służący kolejowy; Kosiba Stanisław, 1, 
55, sadownik; Panek Tekla, 1. 65. żebraczka; Pachetold 
Chana, 1. 25, żona nauczyciela izr.; Wald Ryfka, 1. 66, 
wdowa; Tyro Jan, 1. 80, żebrak; Krupska Maryanna, 1, 
88, wdowa; Opfer Simon, 1. 40, tragarz; i dzieci 18.

Ogółem niżej lat 6 umarło 12; starszych do lat 20 
umarło 6; ponad lat 20 umarło 9 osób płci obojej.

NADESŁANE

W nader dotkliwem utrapieniu naszem za 
współudział okazany przez religijne odpro­
wadzenie zwłok syna i brata naszego, Anto­
niego Schumachera, — Przewielebnemu Ducho­
wieństwu, Świetnej Dyrekcyi gimnazyalnej, Sza­
nownemu gronu profesorów, zacnej młodzieży 
szkolnej i wszystkim P. T. przyjaciołom i zna­
jomym składamy niniejszem serdeczne podzię­
kowanie.

Przemyśl, dnia 18. listopada 1880.
Rodzice

wraz z rodzeństwem.

Kursa w Wiedniu 20 listopada o godzinie 6
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 73.40
„ „ w notach . . . 72.40

Losy z 1860 r........................................................... 131.—
Akcye Banku narodow...................................... 820.—

„ kredytowego.............................. 28.640
Londyn.......................................................................117.50
Renta w zlocie................................................ 87.—
Srebro..................................................................—.—
Dukat................................................................. 5.60
Napoleondor..............................................   . 9.37
100 Marek........................................................... 58
Rubel papierowy................................................ 1.18



Ceny w Przemyślu d. 19 list. 1880
100 kilg. pszenicy od 10 zlr. — cnt. do 

10 zlr. 25 cnt.
„ żyta . . „
„ jęczmienia,.
„ grochu „
„ bwsa . „
„ koniczyny,
„ wyki . . „
,, rzepaku ,,
„ hreczki „
„ chmielu „
„ kartofli
„ siana .

k w aria masła 90 cnt.
100 jaj 2 złr. 50 cnt.

Błogosławieństwo Boskie spoczywa na Pańskich. Jana Hoff*a
LECZNICZO-POŻYWCZYCH ŚRODKACH!

Słowa wypowiedziane przez wyleczonego
Do c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich europejskich panujących Pana Ja- 

Hoffa c. k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wysokich pru­
skich i niemieckich orderów.

Fabryka; Wiedeń, Grabenhof 2, 
Skład fabryczny: I, Graben, Braunerstrasse 8.

Trzydziestoletni kaszel męczył mnie tak dalece, że w końcu licząc już 72 lat, zale­
dwie mogłem oddychać. Już straciłem wszelką nadzieję życia, nie mogąc się już z miejsca 
ruszyć. Jeden z mych przyjaciół,który podobnie cierpiał jak ja. wyleczył się szczęśliwie Ja­
na Hoff’a wyciągiem słodowym-piwem zdrowia i poradził mi używać tego środka lecznicze­
go. Szczęściem dla mnie było iż go usłuchałem. Prawdziwy cud okazał się na mnie, gdyż 
po użyciu 21 flaszek opuścił mnie zupełnie ku wielkiej radości kaszel, siły stracone powró­
ciły i obecnie mogę bez najmniejszej trudności najdalsze kursa odbywąe. Jest to mem ży­
czeniem, aby ten wypadek publicznie był doniesionym, aby każdy co cierpi, tak jak ja 
cierpiałem, dowiedział się, jakim sposobem może się rychło pozbyć swych cierpień. Proszę 

przysłanie 100 flaszek piwa słodowego i 10 kilo słodowej czekolady Nr. 1
Berlin Koblankstrasse Nr. 7. Maciej Bischoff.

Urzędowy raport.
Kr. prz. Centralny Komitet etc. Flensburg. Jana Hoffa wyciąg słodowy — piwo 

zdrowia okazało się wybornym wzmacniającym środkiem. Major Wittge.
Główny skład w Przemyślu w handlach M. Kozłowskiego. M, Kruga i 

Wł. Nahlika

Tania Kawa!
Aby wielce szanownych P. T. konsu­
mentów przekonać, że nie koniecznie z 
Hamburga lub Triestru tanią kawę spro­
wadzać trzeba, postarałem się o dwa 
gatunki wybornej i taniej kawy a to: 
7, kil. kawy; Rio lavć zielonej 80 ct. 
7, „ „ Menado jasno żółtej 75 „

Poleca także niżej podpisany uprzej­
mie : zawsze dobrą Szynkę Jaworowską, 
smalec i słoninę; Rosolisy i likwory, 
ze wszystkich fabryk krajowych ; wina 
wszelkie gatunki od 40 ct do 3 zł. bu­
telka, Rum stary Jamajka, Mandarin 
i Batavia; Herbatę: Kaysow, Souchong, 
Sansińska, Kongo.

Wszystko w najlepszym gatuukupo 
cenach umiarkowanych

z wysokiem poważaniem 
M. KBUG w Przemyślu

Wieniec i Pszczółka^
juu juuirjuuu juuii juuirr

KURACYA ZIMOWA,

SYROP

w Przemyślu.

O XV O O JE

Do nabycia w PRZEMYŚLU 

u F. Gąjdeczki.

XVilłielm’a 
przeciwartrytyczna, przeciwreumatyczna 

krew czyszcząca

Herbata

C. K. WYŁĄCZNIE UPRZYW1L.

Wilhelm a płynny roślinny osad

„SASSOM
Franciszka Wilhelm, aptekarza 

w Neunkirchen,
jedyny, starannie badany przez wys. c. k. 
władzę sańitarną i następnie odszczególnio- 
ny przez J. C. Mość Cesarza Franciszka 

Józefa I. wyłącznym przywilejem.
Środek ten jest preparatem, który u- 

żywany przez wcieranie, gojąco, uspakajająco, 
kojąco ból, działa w osłahieniu nerwowi ich 
cierpieniach i bólu, osłabieniu ciała, reu- 
matycznem cierpieniu nerwowem podagry- 
cznem. bólach reumatycznych, rwaniu człon­
ków, bólu muszkułów, twarzy i wstawów, 
w podagrze reumatyzmie, bólu głowy, za­
wrocie, szumie w uszach, bólu krzyżów, o- 
słabieniu członków, zwłaszcza przy wiel­
ki'm zmęczeniu w pochodach (u c k. woj­
skowych, leśniczych) w kolkach i wszelkich 
cierpieuiach nerwów, a nawet w zastarza­
łym gośćcu.

Kamioneczka wraz z lekarskim prze­
pisem użycia kosztuje 1 zł. a. w. Za stem­
pel i opakowanie osobno 20 et.

Można nabyć w Przemyślu
u GA JRECZKL

HANDEL

| Michała Kozłowskiego
I
8

w Przemyślu, 
otrzymał świeże posyłki towarów:

GR Powidła i śliwki tureckie, — Miód pra- 
w śny — Orzechy włoskie — Smalec go- 
w spodarski — Słonina węgierska — Ma- 
$ rony włoskie — Korniszony w beczuł- 

kach — Bryndzę liptawską — Marynaty 
Musztardy i Owoce południowe.

Takowe jak najtaniej poleca.

S> jiijATJUinrjwjwJWJUw^juwjiiuywinpjyyirjyinp  wrjyw.at

Dyplomowany 
WETERYNARZ 

D. Henryk Bohr 
leczy wszelkie choroby zwierząt domowych

■

I
§
| ■ I

Adres: ulica franciszkańska Nr. 167 naprze- g
ciw hotelu pod ,,Dębem“ w Przemyślu.

pisemka polityczne ludowe — będące organem „Towarzystwa Oświaty i Pracy" zaj­
mujące się sprawami ludu, wychodzą co drugi czwartek naprzemian tak, że każdego 
tygodDia jedno z nich rąk prenumeratorów dochodzi. Pisemka te podają artykuły, 
tak odnoszące się do spraw ludu, jako i naukowe—dalej, zawierają powieści, wiersze, 
wiadomości ze świata, listy od prenumeratorów, opisy różnych miejscowości, życiory­
sy sławnych ludzi... i rozmaitości, — Prenumerata jest bardzo niska, bo rocznicna 
oba te pisemka wynosi tylko 3 zł. (5 marek', półrocznie 1 zł. 50 ct. (3 marki) kwar­
talnie 75 ct. (D/a marki). Jako dodatek wychodzi. „Gospodarz, wiejski1* za które­
go prenumeratorowie naBzych pisemek dopłacają 60 et (1 m. 20 pf.- pismo to dodat­
kowe poświęcone rolnictwu i sprawom gospodarstw-włościańskieh, wychodzi dwa razy 
na miesiąc. — Dla prenumeratorów pisemek kosztuje rocznie 1 zł. 25 ct. (2 m. 50 pf. —) 
Prócz tego wszyscy prenumeratorowie „Wieńca i Pszczółki" otrzymają każdego mie­
siąca bezpłatnie „Posłańca p. Jezusa, w Przenajśw. Sekramencie utajonego 
— pisemko to jest poświęcone sprawom religijnym i wychodzi co miesiąc raz zeszy­
tami dwuarbuszowymi. „Posłańca**  można także pobierać osobno tuzinami: tuzin 
kosztuje (43 fen.) 2*  ct, rocznie 2 zł 88 et. (3 m. "6 fen.). — Prenumeratorowie 
„Wieńca i Pszczółki**  płacący za rok cały z góry, otrzymają bezpłatnie „Kalen­
darz Wieńca i Pszczółki" który już wyszedł z pod prasy, — i sprzedaje się we 

wszystkich księgarniach po 50 et., tuzin zaś w Redakcyi kosztuje zł 4. —
Adresować Redakcya i Administraeya „Wieńca i Pszczółki1' Akademicka 13. 

we LWOWIE.
X. Stanisław Stojałowski. Wydawca i Redaktor.

Za nadesłaniem 1 zł. do :
Adini nistracyi 

Dziennika dla Wszystkich1
. we Lwowie

można nabyć najnowszą, powieść p. t.

Romans z aktorką" 
przez Z OB JANA, 

rozseła się odwrotną pocztą franko.

<•
■
■

<•

Handel Korzenny

SYROP

Prócz wszelkich towarów wcho­
dzących w zakres mojego handlu 
tak kolonialnych jak i krajowych 

polecam

WINOGRONA
Voslauski'e i Badeńskie 

JAKO KURACYJNE, 
oraz WSZELKIE

i
j

które codziennie
ŚWIEŻE OTRZYMUJĘ 

Zamówienia uskuteczniam natych­
miast pocztą lub z rąk do rąk 

S. SYROP.

Hpilepsyą
_ę, kurcze, nawet najuporczywsze wy- S 
leczę w najkrótszym czasie według swej 

i zawsze skutecznej metody, także li­
stownie. Specyalista

■ HELMSEN
N. W., Louisen Strasse 32. Setki § 

ludzi wyleczonych. <7

sosno w o-bal sa m iczno-zioło w y

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 

(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza 

Główne składy utrzymują: we Lwowie K.Mikolasz-, w Krakowie W. Redyk;w Wie­
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie H. Kucharzewski-, w Wilnie P. Grużewski: 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyi. 

aga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie 
jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy.

NOWO URZĄDZONY HANDEL
pod firma

DOMINIKOWSKI & J. PONUąSKI
obok Hotelu przemyskiego w (Przemyślu.

poleca
na porę zimową

świeży transport herbaty chińskiej
po. cenach za kilo.
złr. 2 .--3-n
„ 2 50
„ 3
„ 4

o. „ 5
*/, 16 kilo

Arae de Goa 71W- złr. 1.50
Rum Jam. stary w but. szamp. zł. 2 
Powyższe Rumyna miarę od 80 ct za litr. 
Wina Austryackie od 40 ct. do 1.20 za 
butelkę, Węgierskie od 40 et, do 5 złr. 
Francuzkie od 1 złr. do 3 złr. Włoskie, 
Reńskie, Hiszpańskie i Szampańskie ory­
ginalne w wielkim wyborze.
Dobrze musujący porter Angielski but. 
mała 35. duża 65 ct.
Prawdziwy originalny Imperial, butelka 
mała 60 et., duża złr. 1.20 oraz 
Wszelkie artykuły wehodzące w zakres 
handlu korzennego zupełnie świeże i po 
cenach najprzystępniejszych.

Winogrona kuracyjne badeńskie nadchodzą co dzień świeże.
Łaskawe zamówienia na prowincyę uskutecznia się odw otną, 

pocztą

Nr. 1. Familijna czarna 
Nr. 2. Familijna Melange 
Nr. 3 Souchong aromat 
Nr, 4. Imperial Melange „ 
Nr. 5 Sausińska mocno arom. „ 
W oryginalnych paczkach a */,  : 
lub na wagę.
Wielki zapas Rumów krajowych i za­

granicznych w całych, pół i ćwierć but. 
Rum Cuba Nr. 3 */i but- złr, 75
Rum Cuba Nr. 4 */i „ „ 90
Rum Bordeaux Nr. 5 */, .. ,, 1
Rum Jamaica N. 6 ’/, ., „ 1.25
RumJamaica Nr. 7 */i „ 15o
Rum Ananasowy */i >> » 1-50

wca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosseckr

Franciszka Wilhelm a
aptekarza w Neunkirchen (doi. Austryą) 
używana przeciw podagrze, reumatyzmo­
wi, osłabieniu nóg zastarzałym uporczy- 
wym bólom, ciągle ropiejącym ranom, 
chorobom płciowym i skórnym, pryszczom 
ua ciele albo twarzy, piegom, nabrzmie- 
niom syfilitycznym, obrzmieniu wątroby 
i śledziony, cierpieniom hemoroidalnym, 
żółtaczce, gwałtownym bólom nerwowym 
muszkułów i wstawów, gnieceniu żołą­
dka, wzdę-.iu, zamuleniu żołądka, cierpię 
niom wskutek moczu, polucyom, osłabie­
niu męzkiemu, upławom bia.ym, chóró- 
bom skrofulicznym, obrzmieniu gruczołów 
i innym cierpieniom wszechstronnie i _z 
najlepszym skutkiem, co potwierdzają 
tysiączne świadectwa. Poświadczenia ua 
żądanie gratis.

Pakiety podzielone na 8 dawek 
nabyć można za 1 złr., stempel i opa­
kowanie 10 ct.

Trzeba się zabezpieczyć przed ku­
pnem fałszowanej herbaty i baczyć na 
znaki ochronne w wielu państwach pra- 

bronione.

WIOSENNA KURACYA

<
Z
F
LU
J

<

0
< 
or
□

HANDEL
M, KOZŁOWSKIEGO 

w Przemyślu 
otrzyma! świeży trnsport 

Herbaty chińsko-rosyjskiej 
w paczkach lub na wagę.

7, kilo nie naciagająca fi, 2
7, ., czarna ,, 2.50
11 „ wyborna „ 3

„ arom, najprzed. , 4 
3—4 
„ 4 
>. 5 

1.40

„ Melange
., Karawanowa
„ Pecco najprzedniejsza 
Okrnehy z najlepszych herbat

Dr. Leop. Biber
b. sekundaryjusz c. k. szpitalu we Wiedniu, 
osiadł w Przemyślu, mieszka w domu p- 
Łapińskiego na Targowicy obok nowej poczty


